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Pr zed  d e c y d u j ą c ą  b i t w ą  na Z a c h o d z i e  uiawnieme wtadz a . k .
'  Na podstawie rozkazu Komendanta

wprowadzeniu w akcję armii lotni- j  Af-mii Krajowej gen. dyw. Komoro ws- 
. . 7 i kiego (pseud. BorJ całość oddziałówczei, goruiacei na tyłach nieprzy- JTL__„ .. .  • ' ______________

Po trwającym już niemal od po­
czątku tego miesiąca zahamowa­
niu tempa a lianckich postępów na 
Zachodzie, przez cały sierpień 
wręcz zdumiewających swoją bły- 
skawicznością, znajdujemy się o- 
becnie u wstępu do drugiego okre ­
su ofensywy alianckie j — na jp ra ­
wdopodobnie j już decydującego. 
Po zakończeniu  bitwy o Francję 
i Belgię rozpoczyna się bitwa już
0 same Niemcy.

Sytuacja ogó lna przypomina tę, 
jaka istniała w ciągu lipca w N o r ­
mandii, tylko że w kalib rze nie­
równie większym. Jak tam przez 
szereg tygodni toczyły się walki 
g łównie  na jednym miejscu pod 
Caen, ściągające dokoła siebie 
większość obustronnych sił, Am e­
rykanie zaś z trudem ale nieustan­
nie p rze łamywali opór niemiecki 
na skrzydle zachodnim, aby potem 
nagle przez dokonaną wyrwę runąć 
w głąb Francji i zgotować N iem ­
com niebywałą klęskę, tak i obec­
nie dzie je  się z atakowaniem linii 
Z y g f ry d a .Z m ie n i ły  się tylko role, 
te raz bowiem Am erykanom  przy­
pad ło  w udziale łam ać N iem ców 
w ciężkich walkach pozycyjnych, 
obejście zaś linii n iemieckich przy­
padło w udziale Anglikom.

O p ó r  n iemiecki na linii Zygfryda
1 jej p rzedpolach (Wogezy) jest 
n iezwykle zacięty, to też ciąg le 
czytamy jeszcze o Akw izgran ie  
i Nancy, jakko lw iek napór a liancki 
dzień po dniu nową wyłamuje 
szczerbę p rzyb liża jąc choć o parę 
k ilometrów wojska atakujące ku 
Renowi. Natomiast na północy, od 
strony Holandii,  a rm ie brytyjskie z 
w ie lk im  mozołem walczące dotąd 
o opanowanie rzeki Skaldy, dzięki

czep górującej na tyłach nieprzy-1 ^  ^  Warszawie" fw  pusZ« y  Kampino- 
jaciela, posunęły się W cicjgu pa- skiej stanowi „Warszawski Korpus Ar- 
ru dni prawie o 100 km i już o- j mi i  Krajowej". Dowódcę jego jest gen. 
becnie opanowały dolny Ren, gro- bryg. Antoni Chruściel (pseud. Monter) 

i . T . 7 i • I Zastępca jego jest płk. aypl. Karol
zqc obeisciem warownych pozycyi ZieiX  (pseV Wachnowski), bohater- 
niemieckich od północy. Zajęto s|<j obrońca Starówki, 
dzięki temu Nlimwegen nad lewym j  \y  skład Korpusu Warszawskiego 
brzegiem Renu (Vaalem) Z nieusz- j  wchodzę 3 dywizje: 8-ma dywizja pie- 
kodzonym  mostem, k tó ry  o trz y m a ł cho*y jm. Romualda Traugutta waiczę-
już nazwę »najważniejszego w tej 
chwili mostu świata«, oddz ia ły  zaś

ca na Żoliborzu i w puszczy Kampi­
noskiej pod dowództwem ppłk. N ie­
dzielskiego (pseud. Żywiciel), 10-ta

Z desantu pow ie trznego  stanęły dywizja piechoty im. M. Rataja wal- 
pod  Arnhem  nad druq im  ramie- c*sca na Mokotowie pod rozkazami

Pomoc UNRRA dla Polski
Na konferencji UNRRA w Montrealu 

oświadczył nacz. dyr. Lehman, że pomoc 
zostanie z calę pewnościę udzielona Pol­
sce, Czechosłowacji i innym narodom 
środkowoeuropejskim.

Polscy i rosyjscy urzędnicy UNRRA 
prowadzą od dłuższego czasu rozmowy 
w sprawie zorganizowania przesyłek dla 
Polski przez terytorium sowieckie.

Na wniosek W. Brytanii została Polska 
wybrana do komitetu 
UNRRA.

nien, Renu. W  ciqgu najb liższych
1 2 dni, tak b izm ią  doniesie- śródmieściu pod dowództwem płk. E.
nia londyńskie, Ren na tym odc in- P<eifera (pseud. Radwan). Pułki zatrzy- 
ku może być o p a n o w a n y  i przed rnuję swoję numerację z roku 1939, 
A„,,I;U„™; ala jednocześnie celem zachowaniaAng l ikam i o tw o rzy  się d ro ga  w  t rad ' cji wa)k powstańczych pozosłają
g łąb  Niemiec, żadną  juz prze- w moCy nazwy, dotychczas przez nie 
szkodą na tu ra lną  nie zagrożona , używane w powstaniu.

W a l k i  w W a r s z a w i e
W oświetleniu kół wojskowych sytuacja j sowieckich (na spadochronach), co sta-

w Warszawie przedstawia się jak nastę-  ; -1- 1—  -1-----‘ -1 ----
puje:

W Śródmieściu niemiecki ogień nęka- 
jęcy na Al. Sikorskiego, Kruczę, Nowo- 
grodzkę, Hożę oraz Siennę, Pańskę, W iel- 
kę i Źelaznę. W środę Niemcy ustawili 
ciężki moździerz w zakładach Ostrowiec­
kich przy ul. Kolejowej, skęd ostrzeliwali 
rejon między Towarową i Żelaznę. Cięż­
kie działa na terenie Politechniki ostrze­
liwały śródmieście, w szczególności ul.
W ilczę i Piusa, Odezwało się znowu 
ciężkie działo kolejowe, ostrzeliwujęc Zło- 
tę, Siennę i Wielkę. W cięgu nocy o-
strzeliwano szczególnie silnie ogniem bro Sytacia nod Warszawa 
ni maszynowej i granatników rejon Al. *
Ujazdowskich, pl. Trzech Krzyży i pl. Zba-j Sytuac ję  pod W a rszaw ą  zna- 
wiciela. Równocześnie słabe patrole nie-, m jonuj a tak j sow iec (<ie g łów n ie  
mieckie próbowały akcu w rejonie ul.; , .  . , . j  • i
Grzybowskiej i Dworca Pocztowego, od- j n a j połnoc i ^południe od miasta, 
parto je naszym ogniem.

Lotnictwo sowieckie zniszczyło stano­
wiska niemieckie w M. S. Wojsk , wsku­
tek czego Niemcy wycofali swoje obsa­
dy do tyłu, nasze zaś placówki zostały 
wysunięte naprzód. Przez całę środę sa­
moloty sowieckie bombardowały i ostrze­
liwały z działek pokładowych niemieckie 
punkty oporu, zrzucajęc również znacz- 
nę ilość bomb zaoalajęcyoh, wskutek 
których powstały liczne pożary i znisz­
czenia na stanowiskach niemieckich,

nowi dalszy dowód zacieśniejęcej się 
współpracy sowiecko-polskiej.

t  a Żoliborzu zachowanie się Niemców 
na ogół bierne, natomiast trwał silny o- 
gień nękajęcy artylerii i moździerzy, a 
przez parę godzin również z pocięgu 
pancernego przy Dworcu Gdańskim. A r­
tyleria sowiecka ostrzeliwała Instytut Che­
miczny, lotnictwo bombardowało Cyta­
delę, przy czym został zapalony blok 
domów przy ul. Krajewskiego oraz most 
kolejowy.

o k tó rych  jednak nie m am y b liż ­
szych w iadom ośc i.  O dg łosy  w a łk i  
a r ty le ry jsk ie j  dochodzą  do miasta 
wyraźn ie  od strony po łudn iow e j.  
N ie m cy  donoszą o zniszczeniu 
pewnych sow ieck ich  g rup  b o jo ­
wych w re jon ie  W a rszaw y  na le ­
wym  brzegu W is ły  i odparc iu  a ta ­
ków  na p łn.-wschód od miasta. K o ­
m un ika ty  sow ieck ie  m ilczą  o tym

zwłaszcza w Al. Ujazdowskich, Dolinie, r e j o n i e  Q|ów n ie  Zajm u jq C S i q  wtel- 
Szwa carskioi oraz w reiome Łazienek i , . . . .
koszar Szwoleżerów. Zaobserwowano ró - ! kinu sukcesomi ofensy wy rosy|Skie|  
wnież nowy pożar na skraju lotniska na na Ło tw ie  i w Estonii 
Okęciu. W cięgu całei nocy raz tylko je- j  W ed(e p ryw a tnych doniesień z 
den odezwała się niem. artyleria przeciw a  t . . .  i  \ a /

lotnicza, postugujęc się reflektorami. I M oskwy uwaza|q  tam  b itwę O W ar-  
Przez szereg godzin nocnych z środyiszawę za jedną z na jtrudnie jszych 

na czwartek samoloty sowieckie doko- o pe ra c j i  tej wojny, a to ze wzg lę -

^ ^ S e br° ni 1 amUniCii- ZrZUty eu na ° g rom fie  s i łv n iemieckie, 
wykonawczego; tąocy wczorajszej na terenie Śródmieś- skoncen trow ane  doko ła  W a rsza -  

I cia wylędowato z samolotu 2 oficerów wy.




